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Chłopi Mazowieccy w Iesie.
Jeden do Sasa,
Drugi do łasa.

ostafnhi W,?<n,'{,ka n" » « S °  las by ł  dawniej owa 
S S .  U- ,eC,  /1 "  M,edz,e’ k,'edJ  już  zkadinad 
”  “ n,e. b5 l 0 ; albowiem do boru zw y k ł  był
u ekao z zoną, działkami i dobytkiem swoim 
przed drapieżnym najeźdźcą, łupiącym jego sie-

l L » ' V-CZaS:e r ° ZrUchÓ' V r o j e n i / e h ;  do boru 
uciekał się także po zasiłek w potrzebie: furka 
drzewa, klocek lub dębczak pokryjomu „rabany,

w ó d k T T  - °  ""i3813’ ” a 801 ' t i e l i w e kw o d k i ,  bo inn y ch  w y d a t k ó w  nie  z n a ł  d a w n ie j
włościanin kiedy jeszcze potrzeby były mniejsze

LZlenTt ,6pij r° dzita* Z boru mm w ał
J z a d k f  nns " 1r n{ . ° p af> d r z ew °  a a  w s z e lk ie  po­
r zą d k i g o sp o d a r sk ie :  tam p a sa ł trzod y  sw o je , 

S m  L Jt o  0I? ° h j  S r Z y b y '  N i e  d z ! w  z a -tem, ze go uw ażał za swe schronienie, za rzecz 
konieczną, bez której obejść sie żadna miara 
niepodobna. Dla tego też po wsiach bez boru!

?}rJXr™'yyc‘* t,u "bois! ‘w
w v afa0” yZSZy ° braf ek’ l11,262 Pan,ił M- wykonany, 
wystawia nam wieśniaków w  boru, grzejących sie
nocną porą przy ognisku. Dla mieszkańców mia- 
P o d n'vvxta r  ST t  C°3 Powabnego, romantycznego.
o-alezi r m 1 '  "' l'oz,1,ec,,ny ogień, z suchych 
L j ! palących się z trzaskiem: k łęby dymu 
buchają do g o r y : na około głucha panuje cisza 
i noc swe czarne rozpościera cienie: blask tylko 
p om,en, oświeca bliższe przedmioty i twarze 
grzejących s,ę przy ogniu wieśniaków, gotuju-
7ŻZ bF' ‘ 8' raW?> k ‘órą potem z większym 
zajadać będą apetytem, niżeli my zajadamy naj­
wykwintniejsze włoskie łakocie. Lecz ten p o - 
fcyt W iesie, jakkolw iek  na chwile p o w a b n y ,  j es t  
w  istocie niewygodny, zdrowiu szkodliwy. W i l ­
gotne w yziewy mogłyby nas nabawić kataru. 
-Atoli wieśniak, zahartowany ustawicznem na wol- 
nem powietrzu przebywaniem, bez względu na 
* o ę i ostrosc powietrza, nie uczuje zaraz ich 
szkodliwego w p ły w u : a choćby i uczul,  nie

'i'a- t0’ z " . łaszcza, kiedy w boru ma za­
robek jak i ,  n .p .  kiedy bije sążnie, ścina i ob- 

abia drzewo na budowlę, a szczególniej, kiedy
r a b iv  ") ° !'? V. d?b?  ścinają i w lesie ob­
r a c a j ą ;  lecz tern się trudnią najczęściej klep-
wdeś6’ r U , 'emCy’ przybrawszy sobie polskich 
t r u d  v  w i .  -° Pomo,cy- Mazur jest bitny, „a 
trudy wszelkiego rodzaju wytrzymały i swemu 
monarsze wierny. Dowiedli tego tak nazwani 
Kurpie, którzy w wojnie z Karolem X I I .  wszę­
dzie prawie przed Szwedami siedziby swoje opu­
szczał, chroniąc się do borów. Lecz na ten, nie 

o uczył się ich opor i nienawiść przeciwko naje­
m nikow i , burzycielowi ich spokojności: tutaj 
poważył, s,e nawet wzbronić przeprawy wojsku 
t nieraz utrudzali marsze Szwedów, którym kraj 
cały stal otworem.

Karnawał Rzymski.
ml

(Dokończenie.)

Najstraszniejszymi przeciwnikami w  tej wojnie, 
są zazwyczaj Anglicy. Krużganek ich ambassady, 
i drugi leżący naprzeciw, przez jakiegoś Lorda 
najęty, były  prawdziwą scyllą i charybdą, k tó­
rych nikt,  ani się uslrzedz, ni bez szkody ominąć 
nie mógł. Słyszałem opowiadających, ze w Nea­
polu,^ przed kilką laty, bawiący w tem mieście 
Anglicy, zbudowawszy z desek wspaniały okręt, 
na bardzo wysokim wozie, przez sześć wołów 
ciągniony, którego pokład do wysokości okien 
pierwszego piętra dochodził, powybijali konfet- 
tami wszystkie prawie szyby na ulicy Toledo. 
Nikt jednak za tę szkodę do odpowiedzialności 
pociągnąć ich nie śm ia ł ; gdyż, bez dowodu, że 
to umyślnie zrobili, roszczenie prawa do zapłaty, 
byłoby ubliżeniem swobód karnaw ałow ych , które 
każdy W ło ch  w drugich, dla samego siebie sza­
nuje. Jakoż dziwić się trzeba, że w tak różno­
rodnej massie ludu ,  z natury do porywczości 
skłonnego; i przy tak dotkliwej zabawie, nie 
widziałem i nie słyszałem nawet o żadnej kłótni, 
z tego powodu wynikłej.  A  jednak  wiem z 
doświadczenia, jak trudno się wstrzymać od 
pierwszego uczucia gniewu, gdy kto z nienacka 
kamieniami w twarz sypnie, od których ból, nawet 
i przez suknie dochodzi; wolno oddać, jeśli się 
uda, ale się obrażać nie godzi. I  wyznać trzeba, 
że na tym punkcie panuje zupełna równość. Naj­
mniejszy chłopczyk może podbić, a choćby i wybić 
oczy najbogatszemu panu, nie lękając się w naj­
mniejszej części losu owego Ezopow ego chłopca, 
ktorego, j a k  wiadomo, dowcipnie mszczący się 
mędrzec, do podobnej kiedyś psoty namówił. 
Ilosc zużytych konfettów, jest miarą wesołości 
dnia; im więcej widzisz plam białych na sukniach, 
a sinych i czerwonych na twarzach, tem pewniej 
możesz zaręczyć, że się bawiono w esolo. Dopiero 
o godzinie szóstej wieczorem, w ystrza ł  z moź­
dzierza, na placu del popolo, daje has ło  zaw ieszenia 
b.ro,n*. T du i ,Ura- Natychmiast wszystkie powozy 
zjeżdżają w boczne ulice, piesza zaś publiczność 
ciśnie się do domów, do okien, lub zasiada, za 
op ła tą ,  ła w k i  i krzesła, koło murów stojąee.

kilka minut ulica środkiem staje się pusta; 
bieląca się, j a k  śniegiem, massa zdeptanych kou- 
fetlów.

Zaczyna się ak t drugi codziennej z a b a w y : 
kurs koni, (corso de Cavalli) samemu tylko R zy ­
mowi w łaściwy. Nie są to zw ykłe  w innych 
krajach wyścigi,  gdzie się jeźdcy na koniach 
ubiegają do inety; tu same tylko konie, w  z a ­
stępstwie żydów, ja k  mówiłem w yże j,  bawia 
chciwą widowisk publiczność. Gdy za drugim 
wystrzałem z moździerza, oddział konnych żan­
darmów’ przeleci w  największym pędzie ulice i 
przekona się, że wszelkie zawady uprzątnione 
zostały; powrót jego na płac del popolo jest 
hasłem do puszczenia koni (mossa de Cavalli).
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Na samym środka płaca wznosi się w ysoki, dre­
wniany amfiteatr, o egipski obelisk oparty i 
czerwonem suknem o k ry ty : miejsce^ najdroższe
ze wszystkich. —  Przed nim ustawiają się na 
prądce przeoryny, w tykając je  ostremi końcami 
do gotowych już w  zieini otworów. B a r b a -  
r e s k i ,  tak się zwą masztalerze z turecka ubrani, 
prowadzą po dwóch i czterech, rżące i wspina­
jące się konie, które z najlepszych stad wzięte, 
nie starsze nad lat trzy i całkiem niejeżdżone być 
pow inny. Cala sierść popisana biało, każdego 
swoim numerem; nad czołem ogromna kita z piór, 
coraz innego koloru; mają nadto poprzywięzywane 
do boków kaw ałk i  cienkiej blachy lub złocistego 
papieru, którychby szelest straszył je  i naglił 
do biegu. Oprócz tego masztalerze, stawając 
w przeorynach, biją je ,  kolą, smagają, i krzyczą 
przeraźliwie, aby je ja k  można rozżarzyć. Za 
trzecim strzałem z moździerza, dźwięk trąb daje 
hasło puszczenia, sznur wyciągnięty przed prze- 
orynami, upada, i konie raz jeszcze biczem za­
cięte, puszczają się jak szalone, ażeby uciec hałasu. 
Próżna wszakże nadzieja nieszczęśliwych zwierząt, 
trafiaja z deszczu pod rynnę. W szystko, co żyje 
na ulicy, krzyczy, gwiżdże, klaszcze i macha 
rękoma, używając wszelkich sposobów, by ich 
przestrach i zapał pomnożyć; tak, że niekiedy 
w brew celu, ogłupiałe i ogłuszone hałasem konie, 
zatrzymują się nagle w pół drogi, mniej szyb­
kiemu, lecz obojętniejszemu ustępując pierwszeń­
stwa. Z  drugiego końca Corso, przed placem 
weneckim, rozwieszone są płótna, w szerz całej 
ulicy; koń, co się pierwszy o nie uderzy, przy­
nosi właścicielowi nagrodę od 20 —  25 szkudów, 
powiększającą się codzień, i tak zwane p a l ł i o :  
kaw a ł  szkarłatnego sukna; trofej i drogą pa­
miątko zwycięstwa. Jeśliby kilka koni razem do­
biegło 'do mety, żaden nie bierze nagrody; pie­
niądze rozdają się na szpitale, a p a l ł i o  zawiesza 
się w kościele ś .Antoniego, opala, patrona zwie­
rząt, gdzie je  corocznie na processyi, w dzień jego 
święta, obnoszą. Jak  skoro konie przebiegły, tłum 
rozchodzić się zaczyna; spieszą spocząć po do­
mach, lub bawić się jeszcze w teatrach, gdyż 
nikomu już na ulicy znajdować się w masce nie 
wolno.

W e  wtorek tylko zapustny, do dwóch po­
przedzających, przydaje się akt trzeci i ostatni: 
M o c c ó f i  czy M o c c o  l e t t ' i .  Są to długie cien­
kie woskowe świeczki, które każdy na ulicy, 
w powozach, po krużgankach i w oknach, po 
kilka, kilkanaście, i po kilkadziesiąt nawet, za 
pała, mieszcząc je  wtedy na przytwierdzonych 
do końca kija, gwiaździe, krzyżu, obrączce. Cala, 
zda się, ulica, gore jednym płomieniem. W n e t  po 
przebiegu koni, maski i powozy wracają. Kuch, 
zgiełk, krzyk, zamieszanie większe jeszcze, niż 
pierwej, o konfettach nikt już n:e m y ś l i ; teraz 
rzecz idzie o to, kto komu świeczki pogasi. Na 
piechotnych dosyć dmuchnienia, do powozów 
trzeba szturmować, wskakiwać na stopnie lub

z ty lu ;  lub też chustką na kiju wiatr robić.
W a lk a  wesoła, lecz nie rów na; ła tw iej wyższy 
niższemu! dokuczy. Ztąd też, j a k  w  wojnie kon- 
fettów, wrogiem powozów są krużganki. Z tam- 
tąd to spuszczają się płócienne chorągwie, pęki 
piór, w achlarze z strzyżonego pap ieru , po sto 
świeczek razem gaszące. Hasłem napastników 
jest okrzyk : e spento il carnevale, (zgasł karna­
w a ł ) . —  „Ż y je  jeszcze! “  odpowiada z tryumfem 
napastowany, jeżeli świeczki swoje od zgaszenia 
uchronił. Inaczej, musi prędko zapalać je  na 
nowo, bo go zagłuszają okrzyki: V e r g o g n a  
s e n z a  m o c c o l i ,  „w styd  bez świeczek !“  K ażdy 
w te'm chętnie drugiemu użycza pomocy i ognia, 
jeśli tylko, wziąwszy do zapalania, w raz z świeczka 
nie uciecze. Nie podobna sobie wyobrazić tego 
blasku, ruchu, hałasu, jak i  w  tej chwili na całej 
ulicy panuje. Podróżny, który był św iadkiem  
tej sceny, powtórzy, pewny jestem, wraz ze mną: 
że nigdy ani weselszej, ani piękniejszej nie widział.

  *o.

H a l i c z .
Jadąc od L w ow a na P o k u c i e ,  w  onę na­

der żyzną i położeniem swoje'm górzystem piękna 
krainę; napotykasz w drogi połowie, miasteczko 
Bursztyn. Jeżeli widok okazałego tamże pałacu, 
uderzy, obszerny park  angielski zachwyci ciebie, 
miasto samo z kilkuset domów, wedle jednej 
planty murowanych, złożone, milsze jeszcze uczyni 
wrażenie; bo przedstawia tobie obraz porządku i 
ochłudności, jakiej (śmiało rzec można) w żadnem 
■gallicyjskiem nie napotkasz mieście, i nie możesz 
się wstrzymać od tego, ażebyś nie prze ją ł się 
szacunkiem dla onegoż dziedzica, I g n a c e g o  
Hr .  S k a r b k a ,  którego staraniem i wsparciem, 
mieszczanie, wygodne pomieszkania, miasto, po­
wabną swoją otrzymało postać. Minąwszy to 
miasto, widzisz pasmo gór, ciągnących się od po­
łudnia ku zachodowi; zbliżony do nich, postrze­
żesz na szczycie wzgórza, wznoszącego się nad 
Dniestrem, zwaliska zamku, zaś u podnoża góry, 
garstkę domków i dwa panujące nad niemi kościoły.

T e  zwaliska są ostatkami Halickiego zam ku; 
a  te domki drewniane, liczbę dwiestu nie prze­
noszące, stanowią miasto Halicz, niegdyś udziel­
nego xiestwa stołeczne, dziś obszernej prowincyi 
dające nazwanie swoje.

Zaiste Halicz zamarł w  rzeczywistości; imię 
jego stało się zaby tkiem dziejów ; a przeciez 
dzieje tego starożytnego miasta i grodu, nie miały 
swojego opowiadacza; nie miał Halicz doinow ego 
kronikarza swojego, któryby wypadki jego i  
koleje losu wyliczał z osobna; dziś dziejopisarza 
niema, ani śp iewaka, któryby zanucił pieśń 
przeszłości jego. Któż nie postrzega, ja k  wraz 
z wzmagającein sięzamitow aniem przeszłości naszej, 
wzmaga się u nas i upowszechnia chwalebna do 
jej poznania ochota; zatem otuchę mieć należy, 
iż znajdzie się taki,  co porozrzucane w kronikach

4
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-iii, i LuJI

poGkich, rusk ich  i w ęgiersk ich ,  Halicza tyczące j 

s ię  d a ta ,  pozbieraw szy  i z jąw szy  w  jedno , sk re -  i 
i i i  dzieje tego m ia s ta ,  i  zapełn i tę szcz e rb ę  
w  his toryi naszej.

W  piśmie n iniejszetn, k ruciuchny ty lko ry s  j

dziejów H alicza  miejsce mieć może, i  tak i  umie­
szczam y. N ie  zapuszczając się w  niepew ną i; 
ciemną (co do da ty )  epoko założenia miasta ; ani 
p rzyw odząc  zdan ia  p is a rzy ,  a w  szczególności 
l i e r z a ,  tw ierdzącego ,  iż I ła l icza  osada, Grekom*
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i

R  r e z i i  s , k r ó l  L  i d y i , w s k a z a n y  n a  ś m i e r ć .

jeszcze znana ,  od greckiego języ ka  dosta ła  na­
zw anie sw oje , mianowicie od w y r a z u  A l ,  co sól 
oznacza; uapomknimy, iż to nazw an ie  Halickiego 
x ies tw a, p o ja w ia  się w  k ron ikach  naszych  około  
roku 1100 .  B ogufa t p ierw szy  da je  t y t u ł :  r e x  
H a I i t i a e, Ś w i ę t o p e ł k o w i ,  K i j o w s k i e  i i i  u  

xięciu, który o trzym aw szy  za zgodą ruskich  p a ­
nów , w Y V i a t y c z y  roku  1 1 0 0  zgrom adzonych  
W  1 o d z i ni i r s k  ą z iem ię ,  mocą oręża zag a rn ą ł  
pod berło  sw oje  T  r  e ni b o w e J s k ą ,  i n a zw a ł  je 
x ięstwem Halickiem, od zam ku H alicza , nad Dnie­
strem położonego.

O d tej epoki, do roku 1 1 80 ,  k iedy  syn Beli 
H I - ° ,  w ęgierskiego kró la ,  A ndrze j ,  rzą d z i ł  ta 
ziemią w  przeciągu lat 8 0 c'" ,  dzierżyli j e  xiążę ta  
ruscy : Ja ro s ław ,  W ło d z im ie rz  K ijow sk i ,  W sz e -  
w loduw icz , Ja ro s ław ,  po który in syn tegoż n a ­
stąpił ,  M śc is ław .  A toli,  W ło d z im ie rz  m łodszy ,  
Ja io s ław o w icz ,  roszcząc sobie p raw o  do Halicza, 
celem zyskania  pomocy po k iikokro tn ie  u d aw a ł  
się do Beli I I I g o } który znudzony naprzykrza-  
niami się l lu s in a ,  w trąc i ł  go do więzienia , a 
syna  sw ego  A ndrze ja  w p ro w a d z i ł  do Halicza. 
A ndrze j ,  ogłoszony królem, pisał się r e x  H u n -  
g a r i a e  n e c  n o n  G a l a t i a e .

Nie d ług ie  by ło  panow an ie  A ndrze ja  ; W ł o ­
dzimierz, uciekłszy z n iewoli, u K aźm ierza , k ró la  
Po lskiego, w yżebraw szy  pomoc, o w la d a ł  Halicz i 
p an o w a ł  w nim do ruku 1 19 8 .

(K oniec nastąpi.)

C  y  r  tt S (555 przed  C h r . )  * )

A sty ag eso w i ,  k ró low i M ed ó w , śniło  się jed n e j  
nocy, iz z jego córki M andany  w yro s ło  d rz ew o  
ogrom ne,  cieniem swoim całą A z y ą  o k ry w a jąc e .  
Z apy tan i  w ieszczkow ie , w  tym kra ju  w ielce po­
w ażani,  coby ten osobliw y sen miał z n a czy ć?  
o d p o w iedz ie l i :  że córka porodzi syna ,  który  ca łą  
A zyą  opanuje .  P rz e lą k ł  się A s tyages ;  a niechcąc 
być przez sw ego  wn u k a  z tronu z rzucunym , od­
da l i ł  M andanę  do Persyi,  p ro w in c j i  w tenczas  
m edvjskiej,  i w y d a ł  ją  za  pospolitego Persa, n a ­
zwiskiem K ainbyzesa . Następującego ro ku ,  m ia ł  
znow u Astyages sen zupełnie  podobny. S t r w o ­
żony król,  s p ro w a d z i ł  córkę do siebie, a gdy ta  
niedługo pow iła  s y n a ,  k aza ł  p rz y w o ła ć  jednego  
z dw o rzan ,  H a rpag a ,  i o dd a ł  mu nowo narodzone 
dziecię, z rozkazem , aby  je  w  dz ik ich  gó rach  
porzuci ł ,  na n iechybną za tra tę .  l l a rp ag u s  ode­
b raw szy  dziecko, odda li ł  się że łzam i w oczach* 
nie mógł bowiem przew ieść  na sobie, aby  m ia ł  
sam zg ładz ić  ze św ia ta  n iew in ną  d z ie c in o ; ale 
obaw iając  się g n iew u  k ró lew sk iego ,  o d da l  je  
pe wne mu  pasterzow i, k tóry  je m ia ł  na bezdrożach 
porzucić. Poczciw y pasterz ,  w zruszony litością* 
nie w y p e łn i ł  okrutnego rożka / .u ,  lecz zan iós ł  
p ięknego  ch lopczynę sw e j  żon ie ,  k tóre j  w ła śn ie

*)  J e s t  to w y i m e k  z h i s t o r y i  p o w s z e c h n e j ,  
dl a  u ż y tk u  początkow ej  m ło d z ieży  p o p u l a r n i e  n a ­
p isa n e j ,  k icha n ie  d łu g o  z d r u k u  w y  idzie, i n ieekyiuiie-  
znacznie  s ę  p r / . ) ło z \  d o  upovv>zcelmien.ia i  z a in iW - 
yvania Lej w ażne j  n a u k i .
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dziecko b y ło  umarło. U brali w ięc  sw oje umarłe 
dziecię w  drogie sza ty  C yrusow e, i w y sa d z i l i ,  
j a k  rozkazano .  W y s ia n y  po niejakim < zasie s ług a  
H arp ag u so w y ,  i zap row adzony  na ow o miejsce 
p rzez  pas te rza ,  znalaz łszy  dziecko n ieżyw e ,  po ­
c h o w a ł  j e ,  i don iós ł panu  sw em u o w y k o nan iu  
ro zkazu .

Tym czasem  C yrus  w z ra s ta ł  sw obodnie  pomiędzy 
pasterzami. W e s o ły  ja k  ow ieczka ,  bujał po b ło­
n iach , ig ra jąc  z innemi dziećm i, k tóre  go w sz y ­
s tk ie  dia jego w esołości i roztropności, polub i ły ,  
i  w  grach zaw sze  go królem swoim obiera ły . 
R az u  pew n ego , b a w i ł  się także  z niemi syn pe­
w nego  znakomitego M e d a .  Gdy C yrus znow u 
k ró lem  o b ran y ,  w y d a w a ł  ro zkazy ,  dum ny panicz 
s łuchać  ich nie c hc ia ł ;  nasz o d w ażny  pastuszek, nie 
w ie le  m y ś lą c y ,  w y ch ło s ta ł  go porządnie  za to 
n iepos łuszeńs tw o. Z  płaczem pob ieg ł  tenże do 
dom u, i o sk a rży ł  przed ojcem C yrusa  ; ten uda ł 
sie n iezw łocznie  do kró la ,  żąda jąc  p rzy k ła d n e j  
k a r y  za tak ie  zuchw als tw o .

K ró l  rozgn iew any , k a z a ł  z aw o łać  pasterza  
w r a z  z  synem : „ J a k ż e  mogłeś się poważyć**, p o ­
w s ta ł  na  C yrusa ,  „ z e lzy ć  tak  haniebnie  syna  zna­
komitego cz łow ieka  ? “  K ró lu ,  odpow iedzia ł  śmiało 
C y rus ,*011 t y l k o  zasłużoną odebra ł  karę .  C hłopcy ,  
między którym i i on się z n a jd o w a ł ,  obrali mnie 
w  grze k r ó l e m ;  w szyscy inni w y k o n y w a l i  moje 
ro zk a zy ,  on ty lko jeden  b y ł  n ieposłuszny i ubli- 
i y ł  mój go dn ośc i : Z a  tom go u k a r a ł ; jeze hm  za -  
w h ii ł ,  rób zemną, co chcesz. ^

Śm ia ła  odpow iedź chłopca , w zn iec i ła  zaraz  
w  królu, podejrzen ie :  szlachetna  jego  postaw a, 
rysy  tw arzy  i uderzające podobieństw o do córki, 
nakoniec  w iek  jeg o ,  w szystko  to u tw ierdza ło  go 
w  przekonaniu , że ten chłopiec jes t  synem M an- 
dany .  „ K to  ci d a ł  tego chłopca**, rz e k ł  k ró l  
groźnie  do pasterza. T en ,  ze  s trachu, w szystko  
w y zn a ł .  K ró l k aza ł  z a w o ła ć  H arpag a ,  a  gdy  
się stawi!,  zapy ta ł  go, j a k  w y k o n a ł  rozkaz  w zg lę ­
dem stracenia syna M and any  ? H arp agu s  p r z e ­
lękn iony ,  w idząc  pasterza , opow iedzia ł  rzecz cala ,  
j a k  sie w y d a rz y ła .  A styages pok ry ł  sw ój gniew , 
a udajac, że się cieszy z ocalenia sw ego w n u k a ,  
d a ł  w sp an ia ła  ucztę. „ I  ty będziesz dziś moim 
gościem**, rz ek i  do H a rp a g a ;  „ a le  w przód  przyślij 
mi swego s y n k a ,  aby się z Cyrusem zabawił.** 
T a  n iespodziew ana ła s k a  ucieszyła  bardzo d w o ­
ra k a .  Pobiegł spiesznie do domu, i p o s ła ł  na­
tychm ias t sw ego je d y n a k a  do d w o ru .  A le , o zgrozo ! 
A s tyages  rozkaza ł zam ordow ać,  za rznąć  n ieszczę­
ś l iw a  dziecino, pokra jać  w  k a w a łk i ,  ugotow ać, i 
dać ojcu do zjedzenia. Nieszczęsny H arpagus ,  nie  
w ied z ia ł  o niczem jedząc  te okropne po traw y .  
Po  stole, zapy ta ł  go A s ty ages :  ja k b y  mu p o traw a  
s m a k o w a ła ?  W y b o rn ie ,  odpow iedzia ł  uraczony 
d w o rak .  A  w ieszże  też, d oda ł z okrntnem  u rą ­
baniem A styages , jak ie j  skosztow ałeś  zw ierzyny  ? 
i na  skinienie k ró la  wnieśli  s łudzy  do pokoju 
kosz  p rz y k ry ty ,  w k tórym  się g łow a, ręce i nogi 
zam ordow auego  dziecięcia zna jd ow ały .  J ak  gdyby

mu kto sztyletem  serce p rzeszy ł ,  z d r ę t w i a ł  osłu­
p ia ły  ojciec na ten strasz l iw y  w id o k ;  lecz) nie 
mogąc w y w rz e ć  sw e j  zemsty  na zabójcy sw ego  
syna ,  u k r y ł  j ą  w  g łęb i  zranionego serca, a z a ­
b raw szy  sk rw a w io n e  cz łonki ,  o dda li ł  się do domu, 
aby  j e  pochow ać .

T ym czasem , us łużn i w ieszczk ow ie ,  uspokoili 
ob aw ę  A styagesa  tein ośw iadczeniem , że sen jego 
ju ż  się w ła śc iw ie  sp e łn i ł ,  pon iew aż  C yrus  od 
ch łopców  kró lem  obrany  zosta ł ,  i że p anow an ie  
jego  ju ż  się skoń czy ło .  Ucieszony A styages ode­
s ła ł  dziecię rodzicom do Persy i.  T ru d n o  opisać 
radość , j a k ą  uczuli z  og lądania  dziecka, k tóre  ju ż  
mieli za  stracone.

T u ,  pod okietn rodziców , w z ra s ta ł  C yrus, po­
między bitnymi Persami uczy ł się, j a k  być w strze­
m ięźliwym , o d w ażny m , na  t rudy  w y trzy m a ły m . 
Po niejakim czasie p rz y w o ła ł  go A styages ,  w ra z  
z m atką ,  do dw oru .  Chłop iec  p rz y w y k ły  do 
mierności i p ros tych p o t r a w , zdz iw i ł  się n ie ­
m ało , w id zą c  o taczających go M edy jsk ich  pan ów  
tak  cudnie w ystro jonych ,  a n a w e t  i kró la  na tro­
nie tak  p ięknie  w ym uskanego  i u różow anego. 
Cyrus, w szedłszy  do sali,  poskoczył zaraz  do sw e ­
go wystro jonego d z iadka ,  o b ją ł  go za szyję, i z a ­
w o ła ł :  o ja k że  ład neg o  mam d z iad ka !  A czy 
p ięknie jszy  od tw ego ojca, r z e k ła  z uśmiechem 
inatka. M iędzy  Persam i, jes t  mój ojciec naj­
piękniejszy, ale między Medauii,  niemasz nad inego 
dz iadka ładniejszego. S ta rcow i podobała  się ta 
o dp ow ied ź ,  u d a r o v a ł  go hojnie i obok  siebie 
p rzy  stole umieścił.  T u  Cyrus zdum iał się zno­
w u nad mnóstwem po traw , któremi stoły b y ły  
zastaw ione. „Dziadku**, z a w o ła ł ,  „ i leż  to p racy 
podejm ować musisz, nim się nasycisz, kosztując 
każde j z tych niezliczonych p o traw .“  A styages  
rozśm iał się i r z e k ł :  czyż tu nielepiej, j a k  w  P er­
sy i?  —  Nie wiem, odpow iedzia ł  C yrus, ale  my 
daleko  prędzej i ła tw ie j  się nasycam y. M y prze­
stajemy n a  chlebie i mięsie, w y  zaś ileż to po­
trzebujecie zachodu, nim tegoż samego dokażecie? 
Z  polecenia sw ego  dziadka ,  rozdzieli ł  pozostałe 
p o tra w y  pomiędzy s ług  k ró le w s k ic h :  w szyscy
dostali sw oje p o rcy e ,  ty lko  S akas ,  podczaszy i 
f a w o ry t  k ró la ,  nic  nie dosta ł .  Czemuż się temu 
nic nie dostało , z a p y ta ł  się kró l żartem, chociaż 
tak zręcznie  w ino na lew ać  um ie?  T o  i j a  potrafię, 
o d p a r ł  C yrus, i nie w yp iję ,  j a k  on, kielicha do 
p o ło w y .  Pocze'm w z ią ł  puchar ,  na la ł w ina  i 
p od a ł  go z w ie lką  zręcznością kró low i. N u! 
r z e k ł  k r ó l ,  trzeba w przód  skosz tow ać!  „ T e g o  
j a  nie uczynię**, odpow ie  ch lopczyna,  „ b o  to tru­
cizna. Przekonałem  się o tem na ostatnim u w as 
bankiecie. Co to b y ł  za h a ła s ?  j a k a  w rz a w a ,  
śmiech, k r z y k i !  Śpiewacy dobyw ali  głosu, aż 
ich gard ło  bolało , a  niemożna ich by ło  słyszeć. 
Siedząc, chełpiliście się z sw ej mocy, a gdyście  
chcieli w stać, nie mogliście  się na nogach u trzy ­
m ać, i nie jeden pod stół się pow alił .  W sz y s c y  

i straciliście rozum , tyś nie w iedzia ł ,  żeś królem, 
> oni,  że są twoi p oddan i .“  T e  i podobne dow cipne



odpowiedzi, zjednały mu przychylność dziadka; 
podarował mu najpiękniejszego konia, brał go 
z sobą na polowanie i wymyślał dla niego roz­
liczne'zabaw y. Harpagus miał Cyrusa na oku, 
cieszył się w sercu i milczał.

C y r u s  u w a l n i a  P e r s ó w  od j a r z m a  
M e d ó w.

Potem powrócił Cyrus do Persy i, i niedługo 
przez swe męztwo, powszechną sobie między ziom­
kami zjednał wziętość. Pewnego dnia, dostał od 
Harpaga w podarunku zająca; zdziwił się, ode­
brawszy z tak dalekiej strony zwierzynę, tern 
bardziej, gdy posłaniec przestrzegł, aby go na 
osobności i bez świadków otworzył. Uczynił to 
i znalazł w nim list: „wiesz Cyrusie,“  stało w tym 
liście, „że jedynie przezemnie ocalonym zostałeś; 
lecz i to równie ci wiadomo, ile z twej przy­
czyny cierpiałem. Wspólne nasze krzywdy, do­
tąd niezostały pomszczone. Stań na czele dziel­
nych Persów, skrusz jarzmo okrutnego dziada 
twego, a oswobodzisz twój naród . “  Zamiar ten 
spodobał się Cyrusowi. Trzy mając list w ręku, 
stauał między zgromadzonym ludem i rzek i: „Na 
mocy tego listu, postanowiony jestem od Astya- 
gesa waszym dowódzcą i rozkazuję^ wam, aże­
byście jutro stawili się z narzędziami do pracy." 
Cały dzień zajęci ciężką robotą, cierniste pole 
karczować i uprawiać musieli. Wieczorem, za­
lecił im znow u, aby się i nazajutrz stawili, przy­
stojnie ubrani. Tą razą kazał im się rozłozyc 
hu rozkosznej łące, częstował ich owocami, w i­
nem i mięsiwem. Gdy sobie podochocili, stanął 
Cyrus w ich kole i rzekł : „kochani ziomkow i e . 
któryż dzień bardziej wam się podoba, wczo­
rajszy czy dzisiejszy ? “  Jakże możesz się o to 
pytać, zawołali wszyscy; wczoraj pracowaliśmy, 
ja k  niewolnicy, dziś bankietujemy, ja k  panowie. I 
Takimi panami zawsze być możecie, „odparł Cy- i 
„rus, jeżeli skruszycie jarzmo Medów. Za mną 
„w ięc, a będziecie w o ln i!“

Persowie, od dawna już niecierpliwie znosili 
panow anie Medów, odpadli więc od nich, i Cyrusa 
królem sw oim ogłosili. Astyages, dowiedziaw szy 
sie o rokoszu Persów, w ysłał na ich poskromie­
nie liczne wojsko, którego dowództwo Harpagu- 
sowi powierzył. Ten, przez zemstę, przeszedł 
z  calem wojskiem na stronę Cyrnsa. W tedy kroi 
zapalony gniew em, rozkazał wszystkich wieszcz­
ków- w bić okrutnie na krzyż, a zebrawszy pow tór­
nie wojsko, wyruszył sam przeciw Cyrusow i ; 
lecz od niego pobity i w  niewolą wzięty^ został. 
Cyrus obszedł się z nim bardzo łagodnie i za­
trzymał go aż do śmierci przy sobie, lym  spo­
sobem panowanie Medów- przeszło do Persów.

(Koniec nastąpi.)

Książeczka, na której się modliła 
Ś. Jadwiga.

Przed trzynastu laty (roku  1823) w ydał 
Pr. M o l ty  w- Poznaniu, własnym kosztem , 
z jedynego zapewne rękopismu, ważny, ja k  nam 
się zdaje, literatury i języka polskiego zabytek; 
lecz ponieważ małą tylko liczbę exemplarzy (2 60 l 
wytłoczono, już go teraz w- handlu księgarskim 
niedostanie. Jakkolw iek pomnik ten odległych 
wieków, z dyplomatyczną akuralnością przedru­
kowany, w- tym samym formacie, co rękopism, 
w- podobnym futeraliku, a nawet f a c s i m i l e  na 
końcu dodane; jednak dla powyższej może przy­
czyny, a co do prawdy podobniejsza, dla braku 
związków handlowych, pomiędzy polskimi księ­
garzami, o ile nam wiadomo, mało uczonemu 
światu jest znajomy. Prócz liczonego Bandtkiego, 
który w- przedmowie do swej Grammafyki, w  naj- 
nowszem w ydaniu, i w- Gazecie literackiej Ital­
skiej, z roku 1824, cieszy się z zachowania tak 
ważnego pomnika języka, nikt z naszych biblio­
grafów- nie ocenił tego szacow-nego zabytku. Z  tej 
to przyczyny, zwracamy nań uwagę uczonych, 
w- nadziei, że się znajdzie taki łubownik daw nej 
przodków- naszych mowy, który go dokładnie 
oceni, i przyzwoite mu w- literaturze ojczystej 
wskaże miejsce. T u ta j, winniśmy wynurzyć 
wdzięczność szanownemu Wydaw-cy, iż ten, lubo 
na obcej urodzony ziemi, w  przybranej nowej 
ojczyźnie, przez kilkudziesiątletnią pracę nauczy­
cielską, nabywszy praw a obywatelstwa, nie szczę­
dził ani pracy, ni kosztów’, na ocalenie od za­
traty ważnego dziełka.

Książeczka ta dostała się z koflegium Po­
znańskiego, przez pewnego Jezuitę, którego po 
zniesieniu zakonu była własnością, do rąk  familii 

| Gozimirskich, zachowana w  skrzyneczce srebrnej,
| którą w- futeraliku wydaw-ca wiernie naśladow a ł, 
j Na prawej stronie jest napis : „Łibellus praecarius, 

quo irtebatur S . Hedvigis Ducissa, ab eminen- 
tissimo Cardinali Bernardo Maciejowski illmae 
sorori suae Annae W apowska, Gastellaneae P rąe- 
misliensi et per ejus nepotem Stanislaum W a~ 
powski Societalis Jesu, lmic templo niuneii datus 
est. Anno 1634.“

Wydaw-ca nie śmie zdania swego w ynurzyć, 
której w łaściwie Jadw igi książeczka ta by ła  
w łasnością: czy 6. Jadw igi, której życie w- N- 
52. Przyj. Ludu r. II. opisaliśmy; czy też kró­
lowej Jadwigi, małżonki Jagiełły-, zgasłej w- kw ie­
cie wieku swego, roku 1339, czy innej jak ie j 
xiążniczki tego imienia. Największe jest podo­
bieństwo, że ta książeczka była własnością kró­
lowej Jadwigi, która, ja k  wiadomo z D ługosza, 
nietylko pismo ś . (psałterz Jadwigi} na polski

*) K siążeczka cło nabożeństw a ', rra K tórej; się m o ­
d li ła  S, J a d w ig a  x ię ź n a , przez  K ard.- B e m  M a c ie jo w ­
sk ie g o  J  W . s io s trz e  sw ćp  A n n ie  W ap p o w sK ie ) ,, ka­
sz te lan o w ej p r z e m y s k ie j ,  a p rz e z  je j w n u k a  S tan .. 
W a p o w sk ie g o  Jezu itę .,, te m u  k uśc ió ł-uw i o H arów a nąi 

I ro k u  l(3d4.
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K s i ą ż e c z k ą ,  n a  k t ó r e j  s i ę  m o d l i ł a  Ś.  J a d w i g a ,  
język tłumaczyć, ale nadto książki do nabożeń­
stwa, w  polskim języku , pisać kazała i lubiła się 
na nich modlić. Ortografia także do tłumaczo­
nego w kilkadziesiąt lat później statutu, litew ­
skiego bardzo podobna, zdaje się potwierdzać 
nasz domysł. Gdy przeciwnie o ,Ś. Jadwidze 
szląskiej, żyjącej przeszło półtora wieku wcze­
śniej, z którego to czasu żadnych niemamy pi­
śmiennych wr polskim języku pomników, n iew ia­
domo wcale, czy polskich książek do nabożeń­
stwa używ ała, zw łaszcza, że tak starannie Szłask  
osadnikami niemieckimi zaludniała.

W  osnowie, mimo liczne powtarzania, natra­
fiamy myśli proste, lecz piękne wyrażenia. Pi­
sownia, ja k  w e wszystkich' prawie starożytnych 
zabytkach, niejednostajna. 1 tak wyraz św  i ę ­
t y ,  znajduje się napisany: s z w i a n t h y - ś w i a -  
t h y -  s z w’ą t li y -  s z w  y  t y. W  końcu, dołączamy 
obrazek futeralika czyli skrzyneczki srebrnej 
w  którym się ten rękopism znajdował (czy sie 
jeszcze znajduje?) tudzież facsimile, wraz z krót­
kim wyimkiem, aby czytelnicy sami o wartości i 
Starożytności dziełka sądzić mogli.

Rękopism nie mający żadnego tytułu, zaczyna się jak  następuje:
„ S w y ą n ta  maria boza porodzycyelko  naezysczscha i 

d zy ew k o ;  przez myloscz szyna t l iw ego  yednaezka boga 
naschego Jesu  Ctis ta  zo wschem y szw ya tym l y v y b ra ­
n y m i  bozymy Przydzy na pomocz m n y e ;  a racz pro- 
szycz za inna grzeschnycza t B o  m oya dvscha w  dra- 
czenyn położona ycst y tliy m o y  duch mylosczyw.i 
obezrzycz wolayaczy ktobye vyslv.chay mye nam ylo -  
sczywicha czyebye bogoszlawya wstystky r o d o w y e : 
B o  tJiobye uczynił vyelkoscz genze rnoczen ycst y 
szwyanthe gymye y e g o : T y  ch w aleb n a  krolyewno
nyebyeska czyebye proscbą  bo g o s law y o n a  dzyewko 
szwyantlia m aria  przez swyalhe tliwe narodzenye, 
wyem ze sztworzyczyelya wszchego lyvd.i porodzyla  
yesz yz była w n y e  nadzvyczy na pom ocz  w dzyen 
szkonanya mego ze wschem y szw yatbym i przez szwyan- 
1 bv krzyz na nym  ze szyn tliwoy przybyć b y ł  czyebye 
rc zu y o w y  szwem n J a n o w y  polieczy);  rzekacz owo 
macz twoga przez yego gjonya m ylosczy pomoczy 
innye  nadznyczy we wszecli rzeczach w gycbze nmye 
ud raczona poznalesz.“

Ś .v ętu Maryn, boża rodzic ie lko ,  najczystsza panno 
(dz iewko : przez miłość syna twego, jedynego, Bogn 
naszego, Jezusa Chrystusa ,  ze wszystkimi świętymi i 
w y b ran y m i  bożymi, przyjdź mi na pom o c ,  i racz p r o ­
sić za mną grzeszną: bo moja  dusza jest w  udręczeniu. 
W ejrzy j  miłos'ciwa na duszę moją, wołającą ku tobie ,  
wysłuchaj m nie  najmiłuśeiwsza. Ciebie  błogosławią
wszystkie n a ro d y :  bo tobie  uczynił  wielkość, k tdry  
m ° c e “  jeer, i święte imię  jego. T y  chw alebną  k ró ­
lew n o  niebieska, ciebie proszę, błogosławiona panno 
(dziewko) święta Mnrva, przez święte twe narodzenie ;  
wiem, żeś Stworzycielu  w-zystkiego lu d u  porodziła ,  że­
byś m i przybyła nędznicy na pom oc,  w dzień skonania 
mego, ze wszystk im i świętymi. Przez święty krzyż, 
na k tó rym  syn tw ó j  był przyb ity ,  i ciebie uczn iow i 
sw em u Janowi polec i ł  rzekąc; oto jest matka twoja 
Przez jego u tn ę  miłościwe, dopom óż mi nędznicy we 
wszystkich rzeczach, w Jctórych m n ie  udręczona po- 
znałaś. '

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e . (Bed.  Ciecliański.)


